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ZIELONE PŁUCA POLSKI - MAZURY ZACHODNIE


Klub Publicystów Ochrony Środowiska EKOS odwiedza po raz kolejny obszar Zielonych Płuc Polski

W tym roku dziennikarze zrzeszeni w Klubie EKOS poznawali piękno Mazur Zachodnich. Tereny te wybrano nie bez przyczyny - obszar funkcjonalny Zielone Płuca Polski zostanie wkrótce powiększony o kilkadziesiąt gmin województwa kujawsko-pomorskiego. 


Obszar Zielonych Płuc Polski na dzień dzisiejszy liczy blisko 61 tys. km kw., na to składa się 355 gmin, 62 powiaty i kilkanaście miast. W skład ZPP wchodzi całe woj. warmińsko-mazurskie, woj. podlaskie, duża część woj. mazowieckiego oraz niewielki fragment woj. pomorskiego (dwie gminy Stegny i krynica Morska, czyli Zalew Wiślany i Mierzeja Wiślana), a także niewielka cześć woj. kujawsko-pomorskiego, obejmująca prawie cały powiat Brodnicki. - Ten układ odzwierciedlał zasadę, że obszar ZPP oddzielony jest od Wisły strefą funkcjonalną, która obejmuje pas wzdłuż Wisły szerokości ok. 50 km, tak by teren ZPP był w stosunkowo niewielkim stopniu narażony na decyzje inwestycyjne, na przykład komunikacyjne (budowa autostrady A1). Tak było do dziś - mówi Krzysztof Wolfram, prezes Fundacji Zielone Płuca Polski, jeden z inicjatorów powstania obszaru ZPP. - Jednak kilka lat temu dwie gminy pozostające poza obszarem ZPP - Osiek i Golub-Dobrzyń - wystąpiły do Rady Programowej ZPP o włączenie, uznając, że ich program działania i funkcje nie różnią się od tego, co dzieje się po drugiej stronie granicy ZPP. 


Władze woj. kujawsko-pomorskiego postanowiły wykorzystać ten moment, by granicą ZPP objąć także kilkanaście innych gmin o podobnym profilu. Nadrzędnym celem powiększenia obszaru ZPP jest przyłączenie rezerwatu przyrody „Rzeka Drwęca” wraz z całą jej zlewnią. - W obszar funkcjonalny Zielonych Płuc Polski w chwili obecnej z woj. kujawsko-pomorskiego wchodzi 9 gmin z powiatu brodnickiego - wyjaśnia Edward Reszkowski z Departamentu Środowiska Urzędu Marszałkowskiego w Toruniu. - Przyjmując strategię rozwoju województwa radni zauważyli, że województwo obfituje w piękne obszary przyrodniczo, które powinny się znaleźć w obszarze ZPP. W roku ubiegłym złożyliśmy do Rady Programowej ZPP wniosek o włączenie kolejnych 24 gmin. Dorabiamy więc „ogonek” do tego „zielonego listka”. 


Powstała propozycja rozwinięcia formuły ZPP i rozszerzenia obszaru, w tym także o miasto Toruń. Obok argumentów przyrodniczych doszły także argumenty kulturowe - zaproponowane gminy obfitują w miasta stanowiące dziedzictwo kulturowe, obiekty zabytkowe, zamkowe i pełniące ważną rolę kulturową. Miasto Toruń jest wpisane na listę Światowego Dziedzictwa Kultury UNESCO, unikalne zabytki znajdują się w Golubiu-Dobrzyniu, Wąbrzeźnie, Kowalewie Pomorskim, Rypinie. Na początek jednak ZPP nie będą powiększone w wariancie maksymalnym, główną osią rozszerzenia w pierwszej fazie jest włączenie obszaru pradoliny rzeki Drwęcy, która jest chroniona jako rezerwat przyrody (ochrona ryb łososiowatych) i zgłoszona jest do sieci Natura 2000. Konkretne decyzje zostaną podjęte w najbliższych miesiącach. - Poszerzając granice Zielonych Płuc Polski o obszary na południowy-zachód od Brodnickiego PK działamy w sposób bardzo ekosystemowy, obejmujemy ochroną całą zlewnię rzeki Drwęcy - dodaje Krzysztof Wolfram. 


Z terenów planowanych do włączenia w obszar Zielonych Płuc Polski sesja przeniosła się na Mazury Zachodnie.


Jeziora jak koraliki 


Brodnicki Park Krajobrazowy powstał w 1985 r. Obecnie obszar parku wynosi 16670 ha. Dominują lasy mieszane, bory sosnowe i grądy, bogate w jeziora i rzeki. Park jest przecięty z północy na południe dwoma ciągami rzecznymi - są to rzeki Skarlanka i Struga Brodnicka. Na nici tych dwóch rzek, jak koraliki, nanizanych jest szereg jezior, w większości rynnowych, stosunkowo głębokich. W całym parku znajduje się około 60 jezior, o wodach czystych, co zwiększa atrakcyjność turystyczną terenu. 


 Półtora roku temu w obszar parku został włączony fragment Doliny Drwęcy. Drwęca jest ciekawą rzeką, jej długość wynosi 207 km (niektóre źródła podają 211 km), z czego na meandry przypada ok. 40 km. Rzeka potrafi w niektórych miejscach zawracać o 360 stopni, tworząc rozlewiska i tereny bagienne bardzo malownicze i cenne przyrodniczo. - Włączenie tego obszaru było poprzedzone trzyletnim okresem przekonywania. Ale byłem mile zaskoczony, że wielu prostych rolników rozumie potrzebę ochrony przyrody, dzięki nim udało się powiększyć obszar parku - podkreśla Marian Tomoń, Dyrektor Brodnickiego PK. 


Strażnicy parku i leśnicy z okolicznych nadleśnictw prowadzą edukację ekologiczną dla dzieci i młodzieży odwiedzających park, powstało tutaj 5 ścieżek edukacyjnych. Jedna ze ścieżek to Kajakowa ścieżka edukacyjna, na której młodzież odbywa lekcję przyrody z kajaków. - Płynąc kajakiem turysta może spotkać łosia, który nie boi się człowieka, bielika, perkoza - opowiada dyrektor Marian Tomoń. Obok siedziby parku założony został Ogród Dydaktyczny, zaopatrzony w pokazową stację meteorologiczną. Dyrektor Tomoń chwali sobie współpracę z Lasami Państwowymi: - Nie wyobrażam sobie pracy bez leśników, wiele się od nich uczę, często się spotykamy. To właśnie leśnicy zapoczątkowali ochronę przyrody na tym terenie, dlatego szanuję ich wiedzę i wykonaną pracę.

Fragment parku znalazł się w ekologicznej sieci Natura 2000 jako Bagienna Dolina Drwęcy, rozległy kompleks podmokłych łąk i torfowisk (3 tys. ha), ostoja ptactwa błotnego. Park obfituje w rezerwaty, ciekawe gatunki roślin i zwierząt. Na terenie parku stwierdzono występowanie 8 gatunków nietoperzy (z 12 gatunków występujących na niżu polskim). Pojawiło się kilka nowych cennych gatunków, jak bielik, bocian czarny. W godle parku widnieje pospolity tutaj perkoz dwuczuby.


Brodnicki PK, Wspólnie ze Śródziemnomorskim Instytutem Agronomicznym z Bari na południu Włoch i przy finansowym wsparciu Unii Europejskiej, zrealizował projekt Simoca, zakładający zwiększanie bioróżnorodności poprzez rozwój rolnictwa ekologicznego na obszarach chronionych. Simoca zakłada bowiem wdrażanie zrównoważonego i wielofunkcyjnego modelu rozwoju wsi w oparciu o rolnictwo ekologiczne i konkurencyjne. Park w ramach tego projektu i we współpracy z SGGW utworzył Centrum Kompetencji Rolnictwa Ekologicznego i Wielofunkcyjnego. Na terenie parku znajduje się obecnie kilka ekologicznych gospodarstw rolniczych, o łącznej powierzchni 153 ha. Obecnie realizowany jest drugi tego typu projekt - Irene, także dotyczący rozwoju rolnictwa ekologicznego na terenach chronionych. 


Brodnica - miasto ekologiczne


Brodnica, zwana Bramą Mazur, pięć lat temu, jako pierwsze miasto w Polsce, została Beneficjentem Znaku Promocyjnego Zielone Płuca Polski. - Jesteśmy dumni z tego, że posiadamy znak Zielonych Płuc Polski, jesteśmy także dumni z tego, że posiadamy znak Gminy Przyjaznej Środowisku - mówi Wacław Derlicki, Burmistrz Brodnicy. Miasto prowadzi własną gospodarkę odpadami komunalnymi. Ze strumienia odpadów wysegregowywane są tworzywa sztuczne, stłuczka szklana i makulatura. Prowadzone są także okresowe zbiórki odpadów wielkogabarytowych oraz ciągła zbiórka zużytych baterii, świetlówek i akumulatorów. Opracowany został program usuwania azbestu na terenie miasta. W 1997 r. powstało nowoczesne składowisko odpadów. Miasto jest w 99 proc. skanalizowane, a od 1992 r. funkcjonuje mechaniczno-biologiczno-chemiczna oczyszczalnia ścieków obsługująca miasto oraz ościenne gminy wiejskie. Na terenie Miejskiej Oczyszczalni Ścieków powstała kompostownia do odzysku odpadów ulegających biodegradacji. Rozbudowa wysokoparametrowej sieci ciepłowniczej ma prowadzić do likwidacji lokalnych kotłowni węglowych i olejowych. W celu zmniejszenia emisji zanieczyszczeń do powietrza modernizowany jest tabor komunikacji miejskiej oraz zmiany organizacji ruchu w mieście. 


- Co było największym problemem w latach 90.? Nie pieniądze, a raczej mentalność ludzi, dla których budowa oczyszczalni ścieków była przeszkodą w przyznaniu absolutorium dla burmistrza - ubolewa Wacław Derlicki. - Na terenie miasta postała baza dla rozwoju przemysłu, prowadzonego zgodnie z zasadami ochrony środowiska. To dało pieniądze na ekologię. Dziś staramy się o powrót do harmonijnego współżycia ludzi i przyrody - do tego, co załamano w połowie XIX wieku.  Burmistrz posługuje się hasłem: W naszym mieście interesy robi się rano, a po południu wypoczywa się wśród jezior i lasów. 


- Przyznając Znak Promocyjny Zielone Płuca Polski miastu Brodnica uruchomiliśmy całą lawinę zdarzeń. Wskazało nam to pewną kwestię, iż działalność konkretnych ludzi w samorządach jest istotą pomysłu na Zielone Płuca Polski - podkreśla Krzysztof Wolfram. - To jest kwestia świadomych wyborów, czasem ryzykownych, ale też konsekwencji w działaniu. Po Brodnicy znak ZPP otrzymało 10 jednostek, a czekamy na dalsze. Oczywiście znak ZPP nie jest dla wszystkich, a Brodnica podniosła wysoko poprzeczkę i sama nie stoi dalej w miejscu .


Welski Park Krajobrazowy


Welski PK jest najmłodszym parkiem krajobrazowym na obszarze Zielonych Płuc Polski, powstał w 1995 r. Park zajmuje powierzchnię 20 tys. ha, obejmując fragment doliny rzeki Wel, jeziora oraz przylegające lasy i tereny bagienne. Przyroda parku charakteryzuje się dużym stopniem  naturalności ekosystemów wodnych i torfowiskowych, na których występuje bogactwo chronionych i reliktowych gatunków flory i ciekawych gatunków fauny. Park nie jest zwartym kompleksem leśnym. 38 proc. zajmują lasy, natomiast pozostały obszar to tereny zagospodarowane rolniczo, użytki ekologiczne, torfowiska. 


Rzeka Wel jest mało znana. Jest to rzeka naturalna, o nieuregulowanych brzegach, licznych meandrach., przepływająca przez liczne jeziora i często zmieniająca swój bieg. Stanowi ona korytarz ekologiczny - jest naturalnym przejściem łączącym poprzedzielane terenami rolniczymi kompleksy leśne. Całą rzekę można przepłynąć kajakiem dzieląc trasę na kilka odcinków. Wel łączy ze sobą 10 jezior, o różnej powierzchni. Są to jeziora polodowcowe, większość typu rynnowego, czyli wąskie i wydłużone, o stromych brzegach, stosunkowo głębokie. Park obfituje w różne formy ochrony przyrody. Rezerwat przyrody „Ostrów Tarczyński” to półwysep otoczony dwoma jeziorami i cennym lasem mieszanym o charakterze naturalnym. Dla ochrony ptaków wodno-błotnych utworzono rezerwat „Bagno Koziana”, który obejmuje kompleks torfowisk przejściowych i wysokich. „Czapliniec Welski” to również rezerwat ornitologiczny, obejmujący kolonię lęgową czapli siwej. Najbardziej atrakcyjny to jednak rezerwat „Piekiełko”, który obejmuje przełomowy odcinek rzeki Wel o niemal górskiej rzeźbie terenu. Atrakcją rezerwatu są ryby łososiowate - pstrąg potokowy, troć wędrowna, głowacz białopłetwy. Atrakcją parku są także pomniki przyrody - okazy drzew i zabytkowe aleje drzew. 


W Lidzbarku zlokalizowane jest Muzeum Przyrody przy Welskim Parku Krajobrazowym, dające możliwość zobaczenia z bliska niektórych elementów przyrody parku. Natomiast we wsi Jeleń od 2001 r. funkcjonuje Muzeum Etnograficzne, które pozwala kolekcjonować i eksponować przedmioty codziennego użytku, które prawdopodobnie bezpowrotnie uległyby zniszczeniu lub zapomnieniu. I tak znajdziemy tu na przykład kolekcje lampek naftowych, drewnianych lub ceramicznych naczyń i narzędzi, dawnych pamiątek, ale też drewniane łapcie dla koni pracujących na bagnistym podłożu czy kilka egzemplarzy starych podręczników szkolnych. Dla niektórych eksponaty te to stare rupiecie i błahostki, ale dla mieszkańców pogranicza kulturowego jest bardzo istotne by utrwalać historię regionu dla dobra współpracy i wzajemnej tolerancji.


Na terenie parku, tak jak praktycznie na całym Pomorzu, zlokalizowanych jest kilka grodzisk, na których prowadzone były prace archeologiczne. Takie miejsca, jako ośrodki archeologii doświadczalnej i agroturystyki, często są wykorzystywane do uprawiania nowej formy turystyki - ludzie spędzają kilka dni w warunkach, w jakich nasi przodkowie żyli przed tysiącami lat. 


Ostróda i Kanał Ostródzko-Elbląski


Kanał Ostródzko-Elbląski, będący „perełką” turystyczną Ostródy, stanowi drogę wodną łączącą liczne jeziora i rzeki pomiędzy Ostródą i Elblągiem. Główna nić Kanału liczy 80 km, podróż nim trwa ok. 11 godzin. Kanał został zbudowany w połowie XIX wieku, tworząc drogę wodną w kierunku Zalewu Wiślanego i Delty Wisły z wykorzystaniem naturalnych jezior i cieków wodnych. Największym problemem dla konstruktorów i budowniczych kanału było zniwelowanie stumetrowej różnicy poziomów wód pomiędzy jeziorami Piniewo i Druzno. Powstało pięć pochylni pozwalających pokonać różnicę wysokości blisko 100 m na odcinku 9,5 km. Przysłowiowe stało się już zdanie, że między Ostródą i Elblągiem statki pływają po trawie (a dokładniej na specjalnych wózkach po torach). Kanał nieprzerwanie działa od 1871 r., a większość urządzeń jest oryginalnych. Do dziś funkcjonują tu stare patenty, do których nie dodano nic ponad to, co zaprojektował Georg Jakob Steenke. 


Nie tylko dla Ostródy kanał jest środkiem do rozwoju turystyki. Związek Gmin Kanału Ostródzko-Elbląskiego i Pojezierza Iławskiego zrzesza gminy zainteresowane promocją regionu, także dzięki jego walorom przyrodniczym. Dla turystów atrakcją przyrodniczą może być jezioro Druzno, stanowiące rezerwat ornitologiczny, przez które wiedzie szlak wodny z Ostródy do Elbląga. Sama Ostróda jest także postrzegana jako „zielony punkt” na mapie turysty-przyrodnika. Miasto otoczone jest jeziorami, przepływa przez nie także sama Drwęca. Ostróda jest Beneficjentem Znaku Promocyjnego Zielone Płuca Polski, posiada zmodernizowaną, nowoczesną oczyszczalnię ścieków, a w tym roku modernizowana jest stacja uzdatniania wody i dwie przepompownie ścieków. Miasto stoczyło długi bój z firmą Kronospan, broniąc terenów miasta i okolic przed ekspansją koncernu, który ma złą opinię jeśli chodzi o ochronę środowiska.  


Ratujmy aleje


Przemieszczając się autokarem w ramach naszej sesji po Mazurach Zachodnich mieliśmy niejedną okazję podziwiania wspaniałych, zabytkowych alei przydrożnych. Ich niezwykłe piękno, ale też rola przyrodnicza, jaką pełnią w zmienionych przez człowieka ekosystemach, wskazują na pilną potrzebę ochrony takich obiektów. Ich los jest jednak ostatnio bardzo zagrożony. Problem nie dotyczy tylko Warmii i Mazur, wiele dorodnych drzew padło od pił nadgorliwych samorządowców także w innych regionach kraju, a głównie w pasie Pomorza. Niedorzeczny argument o bezpieczeństwie na drogach stał się przyczyną zagłady jednej z najpiękniejszych wizytówek naszego kraju. Niestety polskie prawodawstwo nie wspiera ochrony starych alei przydrożnych, pozostawiając władzom dużą dowolność w podejmowaniu decyzji. 


Stowarzyszenie na rzecz Ochrony Krajobrazu Kulturowego Mazur „Sadyba” chce stworzyć front przeciwko bezmyślnemu szpeceniu krajobrazu Zielonych Płuc Polski. Jednym z celów organizacji jest zinwentaryzowanie pięknych, starych zadrzewień wartych objęcia ochroną i zabiegami pielęgnacyjnymi. Drogi obsadzane zabytkowymi alejami winny być udostępniane do celów turystyczno-rekreacyjnych, na przykład jako trasy rowerowe. Aby połączyć działania ochronne z bezpieczeństwem ruchu na uczęszczanych drogach, powinno wspierać się modernizację tych dróg, montować barierki zabezpieczające, prowadzić akcje informacyjne (ograniczanie prędkości samochodów zamiast wycinki drzew). Rzecz jasna na takie działania potrzebne są pieniądze, bo podstawowym argumentem przeciwników utrzymaniu alei jest brak środków i bezpieczeństwo na drodze, ale istnieją możliwości dofinansowania projektów z funduszy celowych krajowych i europejskich. Fundacja Zielone Płuca Polski oraz Klub Publicystów Ochrony Środowiska EKOS będą wspierać i kibicować działaniom wszelkich organizacji, które staną w obronie przydrożnych alei.  


Choć Zielone Płuca Polski, region północno-wschodniej Polski, to jeden z ostatnich w Europie obszarów o stosunkowo mało zmienionej przyrodzie, to ciągle istnieje potrzeba lepszej ochrony niektórych jego fragmentów. Od kilku lat mówi się o potrzebie utworzenia Mazurskiego Parku Narodowego. Jednak czy istnieją realne szanse na jego powstanie? - Dzisiaj ochrona przyrody w województwie to jest duży problem. Różnymi formami ochrony przyrody objęte jest 46 proc. terenu województwa warmińsko-mazurskiego. Ochroną zostaną objęte tereny sieci Natura 2000, będzie to 22 proc. obszaru województwa. Inne województwa mają tych obszarów znacznie mniej - mówi Bogdan Meina, Dyrektor Departamentu Ochrony Środowiska w Urzędzie Marszałkowskim Woj. Warmińsko-Mazurskiego - Dlatego tworzenie nowych form ochrony przyrody budzi wiele kontrowersji. Rolnicy domagają się rekompensat. Była kilka wniosków o powołanie Mazurskiego PN, ale pojawiły się jednak opory ze strony leśników, rolników, samorządów, a także problem kosztów, którymi obciążone byłoby Ministerstwo Środowiska. Są to bariery, które trudno przekroczyć. 


Prawo ochrony środowiska, jeśli chodzi o ustanawiania parków krajobrazowych, narodowych czy innych obszarów chronionych, zostało zliberalizowane dając duże możliwości decyzyjne samorządom. Uzgadnianie działań ochronnych z wieloma samorządami jest z góry skazane na niepowodzenie, ponieważ ochrona przyrody kojarzy im się tylko z ograniczeniami. W związku z tym potrzebna jest szeroka akcja promocyjna i edukacyjna, polegająca na wyjaśnieniu samorządowcom korzyści wynikających z obecności terenów chronionych, w tym obszarów Natura 2000.
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